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REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 
Kraków, ul. Franciszkańska Nr. 4 (parter, w podwórzu) 
otwarta codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) 
od godz. 9—12 w południe a raz w tygodniu w piątek od 3 — 6 po poł. 


Cena pojedynczego egzemplarza . . Mp. 20*— i 


Prenumerata kwartalna. . . . . > 3200°— 


Wychodzi na każdą niedzielę: 


Cena ogłoszeń: Za wiersz petitowy Mp. 30'— ; za wiersz w rubryce „Nadesłane“ Mp. 50*—; za wiersz w tekście Mp. 75*—. Dział ogło- 
szeniowy: Biuro ogłoszeń Stanisiawa Łacha, Kraków, ul. Wiślna 11. 


Nr. 14. Kraków, dmia 2 kwietnia 1922 r. = Rok HL 
ZZ LS Lod 1,0 i _ |_| ia. 
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| Cierpiący Łoawiciel. d wyraz i duch obrazn, czy rzeźby. 
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| | Uczynić to, naduć swemu dziełu (obra- 

ro OTTO AARONA a EET | gya ah rzeźbie) ARE PE wiać 
w niego ducha, to już tajemnicą na- 
| tchnienia mistrza. 

Tak'ago to ducha i taka wyraz umiał 
nadać wielki artysta temu wizenunko- 
wi mk'zyżewanego Zbawiciela, Przed- 

stawi Go w tym momencie, jak Zba- 


Dlaczego ten wizerunek P. Jezusa 
ukrzyżowimeso posiada tak wielkie 
znaczenie. 

Na to sklada się wiele momentów. 


Przez swoją podniosłą fTiturgję, a 
zwłaszcza przez zasłonięcie wizerun- 
ków ukrzyżowanego P. Jezusu fiole- 
towemi zasłonami, pragnie Kościół 


Szk NR X: OE ; .Danukiai 5 zadawszystwi ag nk zs m. = : | 
DOO i w niedzielę Męki L TA 3 i e a Ta ten krucyfiks wiciel skonal, liehwycił ten moment. 
w następne dni przed świętami 'Viel- | zrobiony | wykuty. z kamienia, a tem | , którym rzewnie śpiewamy w ..Gor- 


kanocnemi — skierować wszystkie w- | samem nie ulega zmisnom i zniszcze- 
sze uczucią ku osobie cienpiacego Zba- | nim. Przetrwał już wielki i jeszcze całe 
wicieła, wyrazić swoja. boleść i zache- | wieki trwać moće. 


kich Żadach! ': 
cić nas do pobożnego rozmyślania mę- A następnie jest to dzieło pod 
l 


Zamiknął stodki Jezus mowę, 
W tem ku ziemi skłania głowe. 


ki Pańskiej. względem :utystycznym wykonane bez 
Do pobożnego jej rozmyślania przy- | zamzutu. Linie cia wykonane szla- 
czynia stę wielce dobry wizemnek | chetnie i pięknie. Taki korpus Zbawi- 
ukrzyżowanego Zbawiciela. ¿ila wykuć z kamienia i nadać mu lek- 
Polska posiada najpiękniejszy wize- | kość i wdzięk ciała ludzkiego mógł 
munek uknz vå ow anego P. Jezusa w tylk o wielki artysta zeżbiarz, mistrz 
kościele N. Marji P. w Krakowie. | biegły w swoim zawodzie. Istotnie 
Umieszczony on jest w ołtarzu, w bo- | krucyfiks ten wykonał nasz genialny 
cznej, prawej nawie tej świątyni. Jest | rzeźbiarz Wit Stwosz około 1510 moku. 
to dzieło tak wielkie, tak wysokiej | Jest to nujwięąksze dzieło jego życia 
wartości artystycznej, że słusznie chlu- | i całej jego twórczości artystycznej. 
bić się niem może cała Polska. Co Lecz najlepiej wykonana nzeźba nie 
wiecej, trzeba powiedzieć, że dzieła | będzie jeszcze przemawiać do uczucia 
mu równego nie znajdujemy dmugiego | widzów i czynić na nich wmażenia, je- 
na calym Świecie. Czy wszyscy miesz- | żeli mistrz-twórca nie zdołą wlać pod- 
kańcy Krakowa zdają sobie z tego | niosłego ducha w martwą wzeźbę czy 
sprawę, jaki skarb nieoceniony kryje | w płótno obrazu. To już jest tajemmi- 
sie w czcieęodnych murach świątyni | cą wielkich artystów. Od ostatnich de- 
Manrjackiej. Jikatnych pociągnieć pedalı mb od 


Już wypowiedział ostatnie słowa. Usta 
Jeszcze lekko otwarte. 


Patrz, jak przemiuwia ten cudowny 
wizerunek, Bóg-Człowiek stoczył śmier- 
tema i straszną walke z piekłem, sza- 
anem: i z pmziejwrotną Synagiojgą. Wy- 
ciącnięte okropnie ramiona — że w. 
kości wychodzą ze stawów — zdają 
się jeszeze drgęauć bólem niezmiermym. 
Ból ten powiększają jeszcze wielkie i 
roziarte rany w rekach i w nogach i 
w przebitym boku. Ale nie jest ta bo- 
leść beznadziejna i przygnębiona. Tem 
Zhawicieł — na tym krzyżu — cierpi, 
cierpi z iście boska powagą i siłą i po- 
tegą nieugietego nięża,bohatera. Wi- 
dać, że dopiero eo umnasł „wielki Pro- 


ZASIĘ TE. 
rok, „mąż potężny w mowie i w 
uczymku przed Bog:era i wszystkim lu- 
dem“ (Łuk. 24, 19). On już skonal, ale 
z całej tei postaci bije jakaś taka nie- 
„mierna moc i potęga, iż ma się wra- 
żenie, że jeszcze nie przebrzmii.fty, lecz 
jeszcze drżą w powietrzu, wypowie- 
dziane przezeń niedawno, Jego groźne 
; majestatyczne słowa, rzucone naij- 


wyższym kapłanom i starszym ludu: 
„Odtąd ujizycie Syna  czławieczego, 


siediziyciego na prawicy mocy Bożej i 
przychadzącego w obłokach niebie- 
skich...... i powiedziane śmiało Pilato- 
wi: „nie miałbyć mocy nademuną., gdy- 
by ci nie była dana z góry: ...... i skic- 
rowame do płuczących niewiast: „Nie 
płaczcie nademną, ale same nad sobą 
płaczcie i nad synami waszymi. Albo- 
wiem przyjdą dni, kiedy poczną mówić 
górom: Padnijcie na nas, a pagórkom: 
Przykryjcie nas*...... jego głowa już 
zwisła. Lecz widać, że cierpiał z nie- 
zwykłą mocą i że wśród cierpień po- 
został samym. Sobą. Bo grzesznemu 
 Feiodowi nie dał żadnej odpowiedzi. 
bo upadał pod krzyżem, lecz wstawał 
i szedł naprzód, bo przygotowanęgo 
Mu gorzkiego napoju wina, zmieszane- 


go z mirą i żółcią pić nie chciał, bo 
pmagnął cierpioć sgowzką mękę z całą 


świadomością... ... 
Dak, z tej postaci P. Jezusa ukrzy- 
żowanege przebija się cierpienie nie- 


zmienie. ale zarazem dziwny jakiś i 
niewysiowiony pokój Mistrza. Tak 
cierpiał Chrystus. Tak  odmalowali 


Fwamngeliści Jego mękę. Mylg się ci, 
któnzy przedstawiają Chrystusa cier- 
piącego jakby przygnębionego i zła- 
manego cierpieniem. Nie! Chrystus na 
krzyżu Marjackim — widać — jest 
Panem cierpienia i śmienci. Ciewpi. bo 
zgadza się na to dobrowolnie. 

A cierpieniom tym dodaje jeszcze 
większego majestatu, wdzięku i wyra- 
zu przepiękna korona ciexniowa, opla- 
tająca jakby złotą aureole szlachetną 
głowę Zbawiciela, z pod któnej to ko- 
rony spadają w nieładzie męki Jego 
długie włosy. 


Chrystus umarł i ku ziemi skłonił 
głowę... Ale genialny rzeźbiarz dałby 
nam był dzieło niezupołne i niedokoń- 
czone, gdyby był wyraził tylko nie- 
zmierną i majestatyczną boleść Zbawi- 
eiela, On dokończył swego dzieła i 
umiał zakląć w zimny kamień i inne 
uczucia  Najsłod. Serca Zbawiciela, 
które odmalowały się na Jego bo- 
skiem obliczu w chwili konania. 

Na tej słodkiej twarzy rozlewa sie 
przedziwna piękność. To „najpiękniej- 
szy z synów ludzkich“, to postać uj- 
mująca niewysłowionym czarem i pię- 
knośnią swego szlachetnego . oblicza, 
że kto raz spostrzegł tę twarz jaśnie- 
jącą  nadziemskim blaskiem, to, 
„wszystko rzucał i szedł za nim“, jak 
świadczą Ewangeliści. To nie bohater 
o twardych i surowych rysach. wyste- 
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___ KRAKOWSKA KRONIKA KOŚCIELNA, 


pujący do groźnej walki z piekłem i 
przewrotną Synagogą. ale to drogi i 
ujubiony Mistrz: siąść u stóp „ego i 
sluchać z słodkim zachwytem „Jego 
nauki o królestwie Bożem, lub stanąć 
pod krzyżem i wpatrywać sie w Jego 
twanz szlachetną i miłą i nacechowana. 
boską pięknością i patrzeć nuń — choć 
już skonał bo siność śmiewci doada- 
ła tej bladej twamzy jeszcze przedziw- 
niejszego uroku i piękności... Widać, 
że był to Mistrz łagodny i cichy, kto- 
ry kochał ptsiki niebieskie i lilje pol- 
nie, który kładł błogosławione Swoje 
ręce na płowe główki dzieci i przy- 
garniał je do Siebie, który lubiał „od- 
poczywać ' w samotnych pustyniach i 
rozmyślać na wyniosłych wzgórzach, 
skąd myśl ułatywała w siną dal i bie- 
glu aż po krańce ziemi... 


l nie skończył na tem wielki mistnz- 
artysta. On w tę twarz Zbawiciela wlał 
dziwny pokój. Taki pokój, w chwili 
konani, mógł się malować tylko na 
twarzy Zbawiciela, który dlob:owolnie 
cierpiał; On wiedział, że .trzeba było, 
ażeby Chrystus cierpiał i tak wszedł 
do chwały swojej“ (Łuk. 24. 26). Wy- 


cierpial więc z dziwnym spokojem 
wszystko, aż Sam rzekł: .„.Wykonalło 
silẹ!“ 
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A co jest największą tajemnicą te- 
go krzyża, to to, że artysta tchnął w 
to słodkie oblicze niewypowiedzianą 
miłość ku ludziom. Na ustach Jego, 
lakko rozwawtych pio skonaniu — zda- 
je się — nie zamarły jeszcze ostatnie 
słowa: „Ojcze, odpuść im, bo nie wie- 
dzą, «o czynią. 

Myśl Jego przed skonaniem — wi- 
dać — wybięgla daleko i obiegła 
wszystkie wieki i pokolenia. W Bożem 
przejrzeniu spoglądał On na całą ludz- 
kość, widział jej nędzę, upadki i wzilo- 
ty i ukochał ludzi i dla nich się po- 
święcił, by ich zbawić. Więc z Boskim 
spokojem i niewysłowioną miłością ko- 
ną Chrystus na ołtarzu w 
Mawjackim. 
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Więkczeno dzieła ludzkość nje mal.. 


Katucyfiks Wita Stwosza w kościele 
Marjackim... Jest to niesłychanej uro- 
dy i czaru dzieło. Równych mu, na- 
wet zbliżonych do niego, niema na 
świecie. Stwosz pozostawił wiele kru- 
cyfilksów, atoli żadne z tych dzieł i ar- 
cydzieł krakowskiemu nie dorówny- 
wia. Rądźmy dummi i szczęśliwi, że 
krucyfiks tem jest u nas, że go rzeźbi- 
ła polska ręka. Generaieje artystów si- 
liły się nad odtworzeniem Chrystusa; 
wypowiedzenie wielkiej tajemnicy wia- 
ry, stworzenie Boga-Człowieka mato 
się tylko jednemu amtyście, Stwosziowi, 
w tym Marjackim. kwucyfiksie. Tylko 
arcydzieła Grecji z tym kamiennym 
poematem mierzyć wolno; wielkie 


kościele 
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Można się domyślać, że mistrz, któ- 
ty dokonał tak wielkiego dzieła, do- 
brze znał Chrystusa: w jednem ręku 
tnzymał dłuto rzeźbiwskie, a w dru- 
giem Fwangelję. On gorąco kochał 
cierpiącego P. Jezusa. 

Opowiadają, że kiedy genialny Mi- 
chał Anio! dokończył sławnej nzeźby 
„Mojżesza, miał go uderzyć młotkiem 
r zawołać „mów! Ro taki wyraz ener- 
gji i sily umiał nadać swemu wielkie- 
mu dziełu włoski rzeźbiarz. 

Należy przypuszczać, że kiedy nasz 
Wit Stwosz stworzył swoje wielkie 
dzieło, załamał ręce i pierwszy zapiła- 
Lal nad Chrystusem i uca!'ował Jego 
święte rany. Nie kazał mu mówić, bo 
już 

Zamknął słodki Jezus mowę. . 

W tem ku ziemi skłania głowę... 
lecz w twarz Zbawiciela, wykonaną z 
takim pobożnym pietvzmem, wiał tyle 
myśl | uczuć, że przemawiać będą na 
zuwsze do calych pokalen. 
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Kto wie, co to jest „cienie za 
miljony'. niech idzie przed ten cu- 
downy wizerunek, niach się tam mo- 
dli, a dozna błosiego ukojenia, bo 
spostrzeżg, że Chrystus go odczuwa i 
rozumie... Kto wzburzony na ludzi i na 
świat zagniewany, niech idzie przed 
ten krzyż, niech nań patrzy, a twarz 
Zbawiciela pnzypomni mu wielką pra- 
wde ewangeliczną o powszechniej mi- 
tości i „nowe przykazanie“ o przeba- 
czeniu i o pojednaniu... Kto nie chce 
lub nie umie czytać Ewaneelji, niech 
pobatnzy na ten wizerunek, a sam wi- 
dok zastąpi mu opowiadanie Ewange- 


listów o cierpieniach Zbawiciela... 
Nioch każda matka zaprowadzi tam 


swoje dziecię, niech mu pokaże ten 
krzyż i powie tylko: „P. Jezus umarł 
na krzyżu“, a dziedko, które umie do- 
b:ze odeadywiaćé uczucia ludzkie z 
twamzy. odgadnie i odczyta cała meke 
P. Jezusa i na całe życie o niej nie 
zapomni!... 


dzieła sztuki ludzkość ma. 
większego bezwarunkowo 
nie ma. Rzeźbił Stwosz to swoje naj- 
lepsze i najpiękniejsze dzieło w r. 1510 
w Krakowie. (Por. L. Stasiak ..Prze- 
wodnik po Krakowie). 


Piąta Niedziela Postu 
(Czarna po łać. Judica). 


1. Uwagi Ogólne. Niedziela ta 
nazywa się z łacińska „Judica“ (czy- 
taj: judika), gdyż od tego wyrazu 107- 
poczyna siz wstęp do Mszy św. Zowią 
ja także „pasyjną* (od łacińskie- 
go słowa passio, t. j}. moka), gdyż w 
tę Niedzielę. w liturgji kościelnej mę- 
ka Pana Jezusa zajmuje szczególnie 


s 


DAWCA 
dużo miejsca. Dotąd bowiem słowami 
liturgji wielkopostnej raczej wierni 
wyznawali swoje grzechy i wyrażali 
pełne ufności błaganie o laskę, pomoc 
i przebaczenie. Tenaz natomiast słowa 
liturgji są jakby słowami cierpią- 
cego Chrystusa Pana. W spo- 
sób .nieiaz aż do głębi wstrząsający 
Chrystus Pan temi słowami, wyjętemi 
przeważnie z psalmów, woła dò Ojca 
niebieskiego o pomoc w nad wyraz 
wielkich cierpieniach. W Lekcjach i 
Ewangeljich czytamy o takich zdarze- 
niach, które ukazują nam coraz Vo 
gestsze i czarniejsze chmury nad gło- 
wą Pana Jezusa, aż w W. Piątek wy- 
ladowuje się z nich straszliwa burza. 
Obok tego bezdennego upokorzenia 
Chrystusa Pana w męce w tym czasie 
liturgja wyraża także  błogosławiome 
jej skutki. | 

Żeby lepiej objawić swój smutek i 
boleść z powodu meki i śmierci Obiu- 
bieńca, Kościół święty, jako Oblubie- 
nica na początku Mszy św. opuszcza 
psalm „Judica“. bo on się kończy ra- 


desnem echem. nie odmawia też 
„Chwała Ojcu“ i zasłania wizerunki 
Ukrzyżowanego Pana Jezusa oraz 


obrazy Świętych na ołtarzu ciemna 
materją, ażebyśmy obraz Zbawiciela 
tem głębiej nosili w sercu. 

2. Pojedyncze części liturgji mszal- 
nej. W śpiewach Introitu, w Graduale 
i Tractus wyraża się boleść Chrystusa 
Pama z powodu niewdzięczności i za- 
ciekłej nienawiści Jego  zawziętych 
wrogów. i 

Wstęp do Mszy Świętej (intrott): 
„Obroń mię, Boże, t prowadź spra- 
we moią przeciw ludowi nieczystejnu; 
od bezbożnych i podstępnych ludzi 
wybaw mie, boś Ty Bóg mój i siła 
moja. Wyślij światłość Twoją i prawdę 
„Twoją; niech one prowadzą mię i za- 
wiodą aż na górę świętą Twłoją, do 
przybytków Twoich“. (Z Ps. 42, 1—2). 

Modlitwa kościelna: Boże Wszech- 
mogacy! Spojrzyj łaskawie na cze- 
ladke Twoją: niech Twoja ręka kie- 
nuje jej życiem cielesnem, a opieka 
Twoja niechaj strzeże jej ducha. Przez 
Pana naszego... 

W drugiej modlitwie kapłan prosi o 
opiekę nad Kościołem przeciw jego 
»rześladowcom, albo modli się w imie- 
niu wiernych za Ojca Świętega 

Epistoła opisuje Chrystusa Pana 
jako kapłana bez grzechu, który wła- 
sna krwią maże grzechy nasze. Jest 
ona wyjęta z listu do Żydów (IX. 
11—15) i brzmi tak: „Bracia! Chrystus 
stawiwszy się najwyższem kapłanem 
(t. j}. przyszedłszy na świat jako praw- 
dziwy kapłan najwyższy) dóbr przy- 
szłych (które w Starym Zakonie były 
obiecane. a są niemi owoce odkupie- 
nia Pana Jezusowego) przez większy 
i dochowalny pmzybytek, nie ręką 
uczyniony. to jest nie tego stwiorze- 
nia, ani przez krew kozłów ani ciel- 
ców, ale przez własną krew wszedł 


raz *) do świątnicy, znalazłszy wieczne 
odkupienie (dokonawszy odkupienia 
ludzi raz na zawsze). Albowiem jeśli 
krew kczłów i wołów i popiół jałow- 
czy (obrzędy stamczalkonne) polkropio- 
ny splugawionych poświęca ku oczy- 
szczeniu ciała (te obrzędy starozakon- 
ne Sprawiały. właściwie tylko .czy- 
stość” i świętość zewnętrzna), jako 
dalako więcej krew Chrystuso- 
wa, który przez Ducha świętego są- 
mego siebie ofiarował niepokalanym 
Bogu. oczyści sumienia na- 
sze od martwych uczynków ku słu- 
żeniu Bogu żyjącemu? I dlatego jest 
nowego testamentu pośrednikiem, że- 
by za przystąpieniem śmierci na od:ku- 
pienie występków tych, które były 
pod pierwszym testamentem obietnicę 
wzięli, którzy wewani są do odziedzi- 
czenia wiecznego żywota“. (Śmierć 
Pana Jezusa zgładziła grzechy porpeł- 
nione pod Starym Testamentem. Chry- 
sius zawańwł Nowe Przymierze, a omno 
wiedzie do żywota wiecznego tych, 
którzy są doń powołani). 

Ewangelja (u św. Jana rozdz. VIII, 
46—59): 

Onego czasu rzekł Jezus do ży- 
dów: kto z was dowiedzie na Mnie 
grzechu? Jeśli prawdę mówię, cze- 
mu Mi nie wierzycie? Kto z Boga 
jest, stów Bożych słucha. Dlatego wy 
nie słuchacie, że nie jesteście z Bo- 
ga. Odpowiedzieli tedy żydowie i rze- 
kli Mu: lżali my nie dobrze mówi- 
my, żeś Ty jest Samarytan (gardzisz 
Zakonem Mojżesza i jesteś naszym 
wrogiem) i czarła masz? Odpowie- 
dziat Jezus: Ja czarta nie mam, 
ale czcze Ojca Mego, a wyście Mnie 
nie uczcili. jać nie szukam chwały 
Swej: jest, który szuka i sądzi. 
Zaprawdę, zaprawdę, mówię wam: 
jeśli kto zachowa mowę Moją, śmier- 
ci?) nie ogląda na wieki. Rzekli tedy 
żydowie: leraześmy poznali, że czar- 
ta masz. lżeś Ty jest większy nad 
ojca naszego Abrahama, który umarł? 
I prorocy pomarli Czem się sam 
czynisz? Odpowiedział Jezus: Jeśli 
się Ja sam chwalę, chwała Moja nic 
nie jest. Jest Ojciec Mój, który Mię 
uwielbia, którego wy powiadacie, iż 
jest Bogiem waszym. A nie pozna- 
liście Go: ale Ja Go znam. A jeśli- 
bym rzekł, że Go nie znam, będę 
podobnym wam kłamcą. Ale Go znam 
i mowy Jego strzegę. Abraham ojciec 
wasz z radością żądał, aby oglądał 
dzień Mój: I oglądał i weselił się. 


O Arcykapłan w Starym Testamencie 
w święto pojednania, poprzez nawę świąty- 
ni wchodząc do miejsca „najświętszego”*, 
gdzie był namiot święty. musiał dokonać 
pokropienia krwią zwierząt ofiarnych. Nato- 
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miast Pan Jezus, jako arcykapłan Nowego 


Testamentu, własną krew _ przelawszy, 
wszedł do „Śświątnicy'* niebieskiej, po doko- 
paniu odkupienia za wielu. 

2) Żydzi myślą. że Pan Jezus mówi © 
śmierci ciała. 


Rzekli tedy żydowie: pięćdziesiąt lat 
jeszcze nie masz, a Abrahamoś wi- 
dział? Rzekł im Jezus: Zaprawdę. 
zaprawdę mówię wam: pierwej nin! 
Abraham się stat, jam jest. Porwali 
tedy kamienie, aby Nań ciskali: lecz 
Jezus zataił się i wyszedł z kościoła. 

rwangelja ta zawiera milczące we- 
zwanie, byśmy w Chrystusa Pana wie- 
rzyli coraz gorzcej i ślubowali Mu nia 
nowio naszą wierność j miłość. lo też 
Kościół św. po Wyznaniu Wiary (Cre- 
do) prosi o to w t. zw. 

Offertorium (Ofiarowanie):  Całena 
Cię sercem wielbię, chwale Panie; daj 
mi, słudze Twemu. bym żył i chował 
przykazania Twoje: ożyw mię, Panie. 
wediug słowa Twego. (Z Ps. 118, w. 7 
i 107). 

Pod koniec Mszy św. Chrystus Pan 
przypomina nam w t. zw. Communio, 
że Jego Ofiara na Krzyżu w eucha- 
rystycznej Ofierze Mszy św. powta- 
rzą się bezustannie: 

„To jest Ciało, które za was będzie 
wydane: to jest kielich Nowego Te- 
stamentu we Knwi Mojej (mówi Pan): 
to czyńcie. ilekroć spożywacie, na Mo- 
ja pamiątke” ik. 
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= 0 obrzędach ltygicznych W. Piątka. B 
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W poprzednim numerze „Kroniki 
podzuliśmy wyjaśnienie olbrzędów W. 
Uzwartku. W niniejszym numerze po- 
dajemy znowu pouczenie o obrzędach 
iiturgicznych W. Piątku. Spodziewa- 
my się, że tym sposobem rozpowszech- 
ni się lepsza znajomość tych pięknych 
i rzewnych ceremonij i że wierni będą 
w nich brać liczny i pobożny udział. 

Ponieważ W. Piątek jest rocznicą 
śmierci Pańskiej, panuje w tym dniu 
w kościele największa żałoba. 
Ołtarz od W. Czwartku jest obnażony; 
gdy się nabożeństwo zaczyna, żadna. 
świeca nie płonie na nim. Naj- 
świętszy Sakrament jest od W. Czwar- 
tku w tak zwanej ciemnicy. 

We Wielki Piątek nie 


Z 


odpra- 


wia się Msza święta nigdzie na 


całym świecie. lisiaj Pan nasz Je- 
zus Chrystus krwawym sposobem ofia- 
rował się Ojcu Swemn, i na tę krwa- 
wą Jego ofiawę cała uwaga nasza. 
zwróconą być winna. Nie udziela się 
też dziś nikomu Komunji świętej, wy- 
jąwszy niebezpiecznie chorych, którym 
się ją daje jako wiatyk. Odbywają sie 
jednak inne święte obrzędy. 


Kapłan wychodzi do ołtarza w omna- 
cie czarnym. Przed stopniami ołtarza 
pada na twarz i przez chwilę le- 
ży przed stopniami ołtarza, w naj- 
większej pokorze dziękując Panu Je- 
znsowi za mękę i śmierć Jego. To 
upadanie kapłana na twarz przypomi- 


Ba zarazem. jak Pan Jezus na począt- 


Str. 4. 
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ku Swej męki w Ogrojau padł na obli- 
«ze Swoje R się do Ojca. — W 
czasie, gdy tak kagłan się modli, kle- 
irycy lub słudzy kkościelni rozciągają 
jeden olbrus na ołtarzu. Kiedy indziej 
oltarz trzema obmusimi jest nakryty; 
dzisiaj tylko jednym: się go aakrywa, 
bo Mszy św. nie będzie. 


Lekcja. | 

Kapan powstawszy przystępuje do 
ołtarza i czyta Lekcję z Ozeasza 
Proncka, zawierającą przepowiednię 
Meki Pańskici, a wnet potem drugą 
Lekcję z księgi Wyjścia, opisu- 
jącą, jak Żydzi mając wyjść z Egiptu. 
zabili w kzżdym domu baranka, i jego 
krwią namazali progi i odrzwia swych 
domów, a potem upiekłszy g0. a nie 
łamiąc jeso kości, jedli gło, by się po- 
silić na drogę. Wiadomo, że ten bara- 
nek był figurą Pana Jezusa. 


Czytanie męki Pańskiej, 

Następnie czyta kapłan Mękę 
Pańską z Ewangelii św. Jana; czy- 
ta ją po tej samej stronie, co Lekcje; 
mszaiu się na nią nie przenosi. Wiiado- 
mo, że w Palmową Niedzielę czytał 
kapłan Mękę Pańską ze św. Mateusza, 
we W. Wtorek ze św. Marka, we W. 
Środę ze św. Łukasza, dziś więc ją 
ezyta z czwartej Ewanpelji, św. Jana. 
Czytelnicy! Ponieważ się wam Mę- 
kę Pańską opowiada po Gomzkich 2a- 
lach, i to opowiada się tak, że się w 
jedną całość zbiera wszystkie szezegó- 
ły, jakie nam wszyscy czterej Lwanyge- 
Kści o niej podali: latwo więc możecie, 
podczas gdy kapłan Mękę Pańską z 
mszału czyta, przypominać ją sobie i 
rozważać. „Jeżeli kto ma książkę z 
FKwangeljami, może z niej czytać to 
samo, co kapłan. Doszedłszy do słów 
rTwangelji, że Pan Jezus skłoniwszy 
ciowę ducha oddał, kapłan klęka i w 
milczeniu dziękuje Panu Jezuowi za 
śmierć Jego, podobnie jak to było w 
niedzielę, wtorek i środę. Wtedy L wy 
poki! ękagcie, łącząc się w tam dzięk- 
czynieniu z kapłanem. W kościołach, 
w których jest wiele kleru czyli du- 
chowieństwa, całą Meke Pańską sie 
śpiewa: djakkon śpiewa słowa Ewange- 
listy, kapłan (albo inny djakiom) słowa 
Pana Jezusa, inni klerycy słowa in- 
nych osób i rzeszy. IV mniejszych ko- 


ścioiach. gdzie niema odpowiedniej 
asysty, tylko koniec Fmangelji, a po- 


grzebie Pańskim. kapłan śpiewa. 

„Dziewięć modlitw za cały Świat. 

Po skończeniu Ewangelii nastepuje 
dziewięć modlitw za Świat 
cały, bardzo wzniosłych, i to w ta- 
kim porządku: 

pierwsza modlitwa za cały Kościół 
święty; 

druga za Ojca Św.; 

trzecią za biskupów, kapłanów, dja- 
konów, subdjakonów, kleryków niż- 
szych Święceń, dziewice i wdawy Bo- 
ou poświęcone i za cały lud wierny; 
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czwartą w państwie, do którego na- 
leżymy, za naczelnika państwa; 

piąta za katechumenów, to jest go- 
tujących się do przyjęcia Chrztu św.; 

szósta za wiszystkich uciśnionych i 
o pomoc w publicznych potrzebach; 

siódma za: heretyków i szyzmaty- 
ków. to jest za odsazezepieńców od. 
wiary; 

ósma za Żydów; 

dziewiąta za pogan. 

Te modlitwy odbywają się w ten 
sposób, że niajprzód śpiewa kapłan to- 
nem prefacji wezwanie do każdej mo- 
dlitwy. potem śpiewa: Qremus, Módl- 
my się, potem kapłan (lub djakon): 
Flectamus genua, Zegnijmy kolana, i 
klękają na jedno kolano kapłan i 
wszyscy, potem (subdjakon lub) lud 
adpowiada: I.evate, Powstańcie, wszy- 
dcy wstają i kapłan odśpiewuje mo- 
dlitwię. Przed modlitwą za Żydów je- 
dnak nie śpiewa się Flectamus genua, 
ami się przyklęka. Kościół przez to 
wyraża swe obrzydzenie z powodu, że 
oni w tym dniu w sposób szyderczy, 
naigrawając się, przed Panem Jezusem 
klękali. 

Dla lepszego zrozumienia przytacza- 
my w polskiem tłumaczeniu kilka tych 
wezwań do moedlitwy tomem prefacji 
śpiewanych, co zarazem d:: wam. po- 
znać ducha tych wezwań i modlitw. 

Przed modlitwą za cały Kościół ika- 
płan śpiewa: Módlmy się, najmilsi, za 
Kościół święty Boży, by go Bóg i Pan 
nasz raczył pokojem: obdarzyć, rozsze- 
rzać i strzedz na całej ziemi, podda- 
jąc mu księstwa i mocamstwa, i dał 
nam, byśmy w pokoju życie wiodąc 
chwalili Boga Ojca- wszechmogącego. 

Następuje Oremus, Flectamus ge- 
nua, uklęknięcie, modlitwa. 

Przed modlitwą za uciśnionych i © 
pomoc w publicznych potrzebach, śpie- 
wa kapłan: Módlmy się, najmilsi, do 
Boga Ojca, Wszechmogacego, by świat 
oczyścił ze wszystkich błędówi; oddalił 
choroby, zachował od głodu, otworzył 
więzienia, więzy nozwiązał (rozumie się 
niewinnym, albo za dobrą sprawę cier- 
piącym); dał podróżującym szczęśliwy 
powrót, chorym zdwowie, żegilującym 
przystań szczęśliwą. 

Następuje Oremus, Flectamius 
nua, uklękniecie, modlitwa. 

Przed modlitwą za Żydów kapian 
śpiewa: Módlmy się także za przewrot- 
nych Żydów, by Bóg i Pam nasz zdjął 
zasłonę ze serc icb, by i oni poznali 
Jezusa Uhrystusa Pana naszego. 

Tu śpiewa Oremus, ale nie śpiewu 
się Flectamnus genua, ani się kłęka, 
ale zaraz następuje modlitwa. 

Przed ostatnią modlitwą kapłan 
śpiewa: Módlmy się także za pogan, 
by Bóg Wszechmogący zdjął niepna- 
wość ze serce ich, by porzuciwszy bał- 
wany swoje nawrócili się do Boga ży- 
wego i prawdziwego i Jedynego Syna 
Jego Jezusa Chrystusa, Boga i Pana 
naszego. 


ge- 
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Następuje Oramus, 
nud, 


Flectamus ge- 
uklękniecie i modlitwa. 
Odsłonięcie krzyża. 

Po tych dziewięciu modlitwach za 

świat cały następuje odsłonięcie 
i uczczenie krzyża. Kapłan 
zstęnuje ze stopni ołtarza i zdejmuje 
ze siebie ornat, tak, że na albie ma 
tylko stułę czarną i manipula:z na rę- 
co, Potem bierze w ręce krzyż. który 
odl Niedzieli V. Postu jest zakryty za- 
słoną fioletową. Kościół krzyże w tym 
czasie zasłania najpmzód dla przypom- 
nienia, że Pan Jezus przez czas jakiś 
przed męką ukrywal się przed nieprzy- 
jaciółmi, chcac dłużej nauczać i cier- 
pieć dopiero w dniu pożywania baran- 
ka wielkanocnego, — powtóre dla wy- 
rażenia swego bolu z powodu śmierci 
Pańskiej. Zasłamiając w tym czasie 
krzyże przed oczyma swemi, postępuje 
Kościół podobnie, jak matka, która nie 
chce wchodzić do izdebki, w której le- 
ży jej zmarłe dziecię. bv jej ból serca 
nie nozdcisł. Ale jak ta matka, gdy się 
zbliża nogrzeb jej dzieciecia., bieży do 
zwdak jego. choć ją wstrzymuja, by 
się bolem swym nasyciła, talk Kościół 
dziś w samym dniu meki i śmiiemci Pań- 
akiej znów krzyże odsłania, by się bo- 
lem swym nasycił. 
Kapłan wziąwszy krzyż zasłonięty 
staje przy ołtarzu na rogu Empistoły, i 
«dwróciwazy sie z krzyżem do ludu. 
uchyla niedo zasłonę krzyża u góry i 
śpiewa: Ecce lignum., crucis, Oto drze- 
wo kazyża, dalej mu już (kler, a gdzie 
go niema) lud w śpiewie pomaga, śpie- 
wając: In quo salus mundi pependit. 
pa (któsem zbawienie świata zawisło: 
potem, podczas gdy kapłan z krzyżem 
stot. kler asystujący i lud na kolana 
przed krzyżem upada, dodając: Veni- 
te adocremius. pójdźcie, oddajmy mu 
pokłon. Potem znów wszyscy powsta-- 
ia. a kapłan postępuje z krzyżem nie- 
co ku środkowi ołtarza, i odsłamia pra- 
we ramię krzyża, i znów intonuje nie- 
co wyżej: Rece ligpum cmucis, oto 
drzewo krzyża, a inni obecni znów w 
tuki sam sposób śpiewają: In qua... 
na którem zbawienie świata zawisło. 
pójdźcie, addajmy mu pokołn, i po raz 
drugi przed krzyżem padają na kola- 
na, Wreszcie kapłan postępuje Z krzy- 
żem aż do środka ołtarza, į już krzyż 
caty odsłania, 2 znów intonuje jeszcze 
wyżej: Ecce lignum crucis, oto drzewo 
knzyża, i znów obecni jak plerwej śpie- 
wają: Na którem zbawienie świata za- 
wisło, pójdźcie, oddajmy mu pokłon, 
I po raz trzeci padają. na kolana przed 
krzyżem. — To stopniowe odsłanianie 
krzyża oznacza, iż tajemnica krzyża z 
początku mało była znaną i mało rozm- 
mianą, ale za łaską Boga zmajomość 
jej rozszerzyła się po świecie. Daj Bo- 
że, by Ukrzyżow anego wszyscy ludzie 
poznali. i wszyscy przed Nim padli na 
kolana! 

Potem kapłan odchodzi z krzyżem 
od ołtarza, i krzyż zanosi na miejsce 


or. R o 


przed stopniami ołtarza, gdzie na zie- 
nii już polożomo dywan i poduszkę, i 
tam klaknąwszy kładzie krzyż na zie- 
mi, na dywanie i poduszce. To poto- 
żenie krzyża na ziemi tak żywo sta- 
wią nam przed oczy, że P. Jezus we- 
dług słów św. Pawła sam się poniżył, 
stawszy się posłusznym aż do śmierci, 
a śmierci k:zvżowej (Filip 2. 8). 


Uczczenie krzyża, 


Teraz następuje mczczenie krzyża 
przez ucałowanie stóp  Jezusowych. 
Gdzie klimat jest łagodny, tam kaplan 
do tego obrzędu zdejmuje obuwie, na- 
śladnjaac w tem Mojżesza, który. gdy 
Bóg mówił do niego z krzaku goweją- 
czego. zanim się zbliżył. z rozksizu Bo- 
ga zdjął pierwej obuwie z nóg swoich. 
Sam nawet Ojciec święty przed adora- 
cją krzyża zdejmuje pzy pomocy 
swych podkiomorzych trzewiki czer- 
wone z wyhaftowanym krzyżem zło- 
tym, jakie przy tym obrzędzie nosi, 
z nóg swoich. Kapłan. mając ucałować 
krzyż, przybliża się doń z pewnej odle- 
głości, przybliżając sie trzy razy przed 
krzyżem na obydwa kolana klęka. i 
dopiero po twzeciem uklęknięciu stopy 
Ukrzyżowanego całuje: oddalając sie 
znów trzy mazy na obydwa kolana 
przed! krzyżem klęka. Po kapłanie ce- 
lebnującym inni kapłani i klerycy, w 
ten sam sposób się zbliżając i oddala- 
jąc, krzyż adorują i ramy Zbawiciela 
całują.Po nich Jud przystępuje do uca- 
łowiamia krzyża. 

Chociaż przed krzyżem klękamv i 
krzyż całujemy. to przecież rozumiecie 
to dobrze. jaka jest różnica między 
krzyżem a Najświętszym  Salkriamien- 
tem. W Najświętszym Sakramencie 
jest Pan Jezus rzeczywiście obecnym, 
a krucyfiks przedstawia tylko Pana 
Jezusa. Gdy jednak klękamy przed 
krzyżem i kmyż całujemy, oddajemy 
część nie drzewu. z którego on zrobio- 
ny, ale Temu. którego on przedsta- 
wia, Panu naszemu Jezusowi Chrystu- 
sowi, który za nas był ulerzyżowany. 


Żale. 


W czasie gdy lud krzyż adoruje, 
duchowni śpiewają, lub gdzie ich mała 
jest liczba, odmawiają tak zwane: 
Impropewia to jest Żale, wyjęte 
po większej części z Micheasza Proro- 
ka (9, 3. et sqq.), którymi się Zbawi- 
ciel niejako żali na lud Swój niewier- 
ny. Te Żale są dosyć wiernie na polski 
język oddane w pieśni. którą macie w 
niektórych książkach do modlenia, a 
która zaczyna się od słów: 

Ludu Mój, ludu, cóżem ci uczynił, 
W czemem zasmucił, albo w czem zawinił? 
Jam cię wyzwolił z mocy Faraona, 
A tyś przyrządził krzyż na Me ramiona! 


Jam ciebie szczepił, winnico wybrana, 
A tyś Mnie octem poił, swego Pana! 
it. d. 


Po skończeniu tych Žali śpiewa się 
jeszcze lub odnawia hymm o Krzyżu 
świętym, który znów dosyć dobrze 
na polskie jest oddany w onei pieśni, 
poczynającej się od zwrotki: 

Krzyżu święty, nade wszystko 

Drzewo przenajsziachetniejsze, 

W żadnym lesie takie nie jest, 

Jedno na którem sam Bóg jest! 
Słodkie drzewo, słodkie gwożdzie, 
rozkoszny owoc nosiło. 

Msza z boestją naprzód konsekrowaną. 

Po skończonej adoracji kizyża na- 
stępuje tak zwana Missa Praesan 
ctificatorum, coby na połskie 
można wsywożyć: Mszą z hostją naprzód 
konsekrowamą. Nie jest to właściwa 
Msza,, bo nie jest to ofiara. ale ado- 
racja hostii wczoraj konsekrowanej. 

Wsezoraj kapłan konsekrował trzy 
hostje. Jedną spożył wiczoraj w czasie 
Mszy świętej, dwie innie odniósł w pro- 
cesji do kaplicy. wyobrażającej ciem- 
nicę, czyli wiezienie Chrvstusa Pana. 
Otóż dzisiaj po adoracji krzyża zapala- 
ją się świece (z wosku żółtego) na oł- 
tarzu, kaplan bierze znów na siebie 
ormat czarny, 1 idzie wraz z hidem w 
milczeniu do ciemnicy. Stamtąd prze- 
nosi wśród śpiewu hymnu łacińskiego 
stosownego kielich z dwoma ŚŚ. Ho- 
stjami w procesji do głównego ołtarza. 
Kładzie je na rozpostartym korporaie. 
Do kielicha wlewa nieco wina i wody. 
(Gkadza Hostje święte i ołtarz. Spiewa 
modlitwę Pańską, to jest Pater noster 
Ojcze nesz, i drugą jeszcze modlitwe. 
Następnie ukląknawszy przed Hostją 
świętą, podnosi ją samą tylko prawą 
ręką, ukazując ludowi, by jej cześć 
oddał. Łamie Hiostję świętą, jak we 
Mszy, na pamiątkę śmierci Pańskiej. 
na trzy cześci. część trzecią najmniej- 
szą wpuszczą do kielicha na pamiątkę 
zstąpienia Pana Jezusa do otchłani. 
Potem po przygotowanej modlitwie 
przyjmuje Komunję święta. to jest po- 
żywa tę Hostię świętą, którą przeła- 
mał. Pije z kielicha wino, w którem 
jest część Hostji świetej. Drugą Hostje 
nakłada do monstrancji. Monstrancję 
z Najświętszym Sakramentem okrywa 
białą przeźroczystą zastoną. Może nam 
ta zasłona przypomnieć kamień. któ- 
rym grób Pański był przywalonym. 


Przeniesienie Najśw. Sakramentu do 
Grobu Pańskiego, 

Teraz bierze kapłan kapę, okadza 
Najśw. Sakrament w monstrancji i 
wśród śpiewu hymnu: Recessit Pastor 
noster, to jest: Odszedł Pasterz nasz, 
źródło wody żywej, przy którego 
śmierci słońce się zaćmiło i t. d., za- 
nosi monstrancję z Najśw. Sakramen- 
tem do kaplicy w tym celu Świetnie 
pizybranej i bogato oświetlonej, którą 
zowiemy Grobem Pańskim. Tu Najśw. 
Sakrament jest wystawionym aż do 
rezurekcji. Puszikę, w której są komu- 
nikanty dla wiernych, także się teraz 
z ciemnicy tu puzenosi. 


Nieszpory. 

To spełniwszy odmawia kapłan (z 
innymi duchownymi) Nieszpory, — a 
po nich ołtarz, przy którym odprawia- 
ło się obrzędy, znów się obnaża jak 
wczoraj], to jest zdejmuje się zeń obrus 
i lichtarze ze świecami. 


„otata Matka Boleściwa“ 


W piątek, 7 kwietnia b. r., przypia- 
da Siedmiu Boleści Najśw. 
Marji Panny. Święto to (czysto 
kościelne) jest jakby bramą wiehodo- 
wą na wielka Droge Krzyżową, która 
sią kończy ni Górze Kalwaryjskiej. 
bóg Matce Najświętszej nie tyllko nie 
poskąpił cierpiania i krzyża, ale Ją po- 
grążył w morzu boleści i Królowa Mę- 
czenników uczynił. Zbyt nieudolne są 
słowa ludzkie, żeby zdołały należycie 
mówić o tej tajemnicy .„.„Matzi Bole- 
$ciwej*. Najlepiej jeszcze wziąć sobie 
do serca i do ust słowa przesławne] 
wesi kościelnej i modlić sie: 

Cna Matko, źródło miłości 
Niech czuje gwałt Twej żałości 
Dozwól mi z Tobą płakać. 
Święta Matko, dopuść na mię 
Niech ran Syna Twego znamię 
„Mam w mem sercu wyryte. 
Ze wszech panien Panno zacna 
Bądź tak, proszę, na mnie baczna: 
Daj się z Tobą zapłakać. 
Niech gorzką śmierć Pańską noszę 
Krzyż i rany Jego, proszę. 
Niech w mem sercu uważam. 


O małżeństwie. 

Ciąg dalszy wspólnego listu paster- 
skiego XX. Biskupów polskich „o mał- 
żeństwie* odłożyliśmy do późniejszych 
numerów. Po Świętach ta sprawa stanie się 
bowiem znowu więcej aktualną. W niniej- 
szych numerach pragniemy calą uwagę 
Czytelników skierować na wzniosłą treść 
liturgji kościelnej i dlatego temu przed- 
miotowi poświęcamy tyle miejsca w 
„Kronice“. Red. 


L parafii i kościołów krakowskich. 


W niedziele dnia 2 kwietnia b. r. jako 
w pierwszą niedzielę miesiąca, odbędzie się 
na sumie we wszystkich kościołach krakow- 
skich adoracja Najśw. Sakramentu. 

Bazylika katedralna na Wawelu. Krucy- 
fiksłaskami słynący w Katedrze 
na Wawelu. Kraków posiada niejeden wi- 
zerunek Chrystusa Pana słynny i ¢zc.ą wier- 
nych otoczony, ale najbardziej z nich zrane są 
dwa Krucyfiksy, t. j. wizerunki rzeźbione 
Zbawiciela na Krzyżu zawieszonego, a mia- 
nowicie jeden w kościele na Zamku, drugi 
w świątyni Marjackiej. O pierwszym « nich 
słów kilka dziś powiemy. 

Tuż obok wejścia do zakrystji widać du- 
ży, wspaniały, czarny, marmurowy ołtarz. 
Jest to już trzeci w tem miejscu zwniesiony 
w XVIII. wieku. Pomiędzy kolumnami, na 
tle srebrnej blachy, ofiarowanej przez jedne- 
go z dobrodziei kościoła, kanonika Wojcie- 
cha Serebryskiego, widać duży krzyż, a na 
nim rozpiętą postać Pana Jezusa. I krzyż i 
figura Zbawiciela są pokryte czarną barwą. 
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Sam krucyfiks w XIV. wieku miał być we 
Wielkim Ołtarzu, i tam to, jak legenda nam 
podaje, przemówił zeń Zbawiciel do modlą- 
ccj.się przed Nim, świątobliwej Królowej 
Jadwigi, żony Władysława Jagiełły, której 
szczątki do dziś dnia spoczywaj:, przed W. 
Ołtarzen z boku od strony Ewangelji. Oł- 
braz dzisiejszy Pana Jezusa jest uprzywile- 
jowanym za dusze zmarłych; w piątki, o ile 
ne ma święta większego, śpiewają się przed 
Nim dwie Msze św.: jedna o Męce Pańskiej 
(we fioletowym kolorze), druga o św. krzy- 
żu (w czerwonym kolorze). W piątki Wiel- 
kicgo Postu, podczas tej drugiej Mszy. św. 
bywa wystawionym relikwiarz z cząstką 
Gwożdzia, którym Pan Jezus był do krzyża 
przybitym. W niedziele i święta przed tym 
Ołtarzem Msza św. o godz. 11*/.. Przed tym 
wizerunkiem modląc się, otrzymała Królowa 
Marja Kazimiera wiadomość od swego mał- 
żonka, króla Jana III. o zwycięstwie nad 
"Turkami pod Wiedniem, w dowód czego 
przysłał jej perławiste strzemię, wysadzane 
turkusami, należące przedtem do Wielkiego 
Wezyra, z kartką, na której król-bohater 
Bapisał: „Ten, którego noga w tem strze- 
mieniu była, za łaską Bożą jest zwyciężon”. 
Strzemię to do niedawna wisiało u stóp Pa- 
na Jezusa: obecnie jest w skarbcu katedral- 
nym. 

'Paratja Najśw. Marji Panny. W niedzielę 
V. Wielkiego Postu chór wykona w czasie 
sumy Mszę Jaspersa, zaś zmienne CZĘŚCI 
Mszy według chorału gregorjańskiego, a na 
końcu polska pieśń postna. Wszystko bez 
organu. N 

W uroczystość M. B. Zwiastowanie, po 
nieszporach odbyło się w zakrystji doroczne 
walne zchranie braci i sióstr Arcybractwa 
P. Jezusa Ukrzyżowanego, istniejącego przy 
kościele Marjackim blisko od 300 lat. Zebra- 
niu przewodniczył ks. infułat Wądolny, przy 
współudziale ks. J. Morajki, jako promotora 
Arcybractwa. Po przyjęciu zamknięcia ra- 
ebunkowego za rok 1921 de zatwierdzającej 
wiadomości, przeprowadzono dyskusję nad 
oznaczeniem wysokości wkładki od wpisu- 
jących się nowych członków i tę uchwalona 
w kwocie najmniej 500 Mk., jak i nad wy- 
sokością rocznych wkładek cd członków i te 
postanowiono zostawić dobrej woli 1 zasoh- 
ność: poszczególnych członków. Wybrano 
nadal „Starszym Arcybractwa p. Stanisła- 
wa Pilchowskiego, który już przez szercg 
lat ten obowiązek bardzo sumiennie j przy- 
kładnie sprawował i wybrano również kasje- 
ra i agessOrów. 

W końcu ks. infułat Wądolny zachęcił ze- 
branych braci i siostry do gorliwego wyko- 
nywania obowiązków brackich, a w szcze- 
gólności do modlitwy o nawrócenie grzesz- 
ników i za dusze zmarłych wykazując du- 
ehowne korzyści z tego nabożeństwa, a na- 
stępnie zachęcił do prowadzenia wzorowego 
życia katolickiego i jednania nowych braci 
i sióstr dla Arcvbractwa. 

Parafja św. Mikołaja. Odezwa do pa- 
rafjan św. Mikołaja. 

Przezacni Rodacy j Parafjanie! 

Przystępując do właściwej treści niniej- 
szej odezwy, pragnie zaznajomić Komitet 
swych Parafjan o minionej przeszłości histo- 
rycznej kościoła parafjalnego św. Mikołaja 
w Krakowie. Wzniesiony między XI. a XII. 
wiekiom najprawdopodobniej przez Bene- 
dyktynów z Tyńca, według innych kościół 
miał zbudować król Kazimierz W. W po- 
ezątkach XIV. wieku między rokiem 1310 
a 1385 został przemieniony na kościół pa- 
rafjalny, a to z powodu najbliższego sąsiedz- 
twa z wsiami: Grzegórzki, Dąbie, Olsza, 
Prądnik Czerwony, Rakowice, Beszcz z Głą- 
binowem i częścią Łęgu. W roku 1456 od- 
stępują Benedyktyni kościół wraz z przy- 
sługującem im prawem patronatu Uniwersy- 
tetowi krakowskiemu. Do XV. wieku wy- 
mienione osady nie liczyły więcej nad kilka- 
set rodzin. Położony na przedmieściu poza 
sebronnemi murami miasta, narażony był u- 


stawicznic na liczne napady ze strony nie- 
przyjaciół, jakie w tych czasach Polskę a 
i miasto Kraków nawiedzały. Pierwszy raz 
zgorzuł w roku 1593 w czasie, kiedy miasto 
spotykały liczne pożary, zaraza i wylewy. 
Po odrestaurowaniu zostaje podczas najazdu 


| Szwedów w roku 1655 zrabowany, u w na- 


stępnym roku w gruzy zamieniony. Odbu- 
dowany, zostaje znowu w roku 1768 dosz- 
czętnie zniszczony, podczas wybuchu konfe- 
deracji Barskiej przeciw Rosji. Moskale na- 
padając na Kraków, zrabowali kościół, zer- 
wali dach, a na sklepieniu tegoż ustawili ar- 
maty, z których przez 2 tygodnie sypali 
kulami na miasto. Mimo kilkakrotnego zu- 
pełnego zniszczenia kościoła, przypadło 
przodkom naszej parafji podźwignąć z gru- 
zów kościół, aby przekazać potomności, jak 
hojną ręką rodacy nasi fundowali kościoły, 
nie szczędząc grosza na chwałę Bożą, mimo. 
że Polska była narażaną na liczne klęski 
nieprzyjacielskie. Z ocalałych cennych za- 
bytków kościoła. zasługują na uwagę pozo- 
stałe cenne hafty. jeden z nich pochodzący 
z XIL, a drugi z XV. wieku. Monstrancje 
stylowe i relikwijarze z relikwjami św. Mi- 
kołaja, Franciszka Ksawerego i partykała 
relikwji św. Anny. Dalej bronzowa chrzciel- 
nica z roku 1536, boczny ołtarz przedstawia- 
jący Niepokalane Poczęcie N. Marji Panny. 
W kaplicy po lewej stronie w ołtarezu obraz 
„Św. Rodzina“, pochodzący z końca XVII. 
wicku, w kaplicy po prawej stronie, nowo 
przed kilkunastu laty dla konstrukcji koś- 
cioła dostuwionej, ołtarzyk składany o 2 
skrzydłach (pentaptyk) pochodzący z końca 
XV. wicku, a przedstawiający koronację N. 
Marji Panny, ustawiony jako ołtarz w tejże 
kaplicy. Również zasługują na uwagę go- 
tyckie odrzwia dawnej zakrystji, pochodzące 
z moku 1490. Na cmentarzu kościelnym go- 
tycka figura z XIV. wieku „Latarnią zmar- 
łych* zwana, pochodząca z czasów kazimie- 
rzowskich, a przeniesiona z cmentarzu zbu- 
rzonego kościoła św. Walentego na Klepa- 
rzu. 

I znowu w naszych czasach staje przed 
nami kościół św. Mikołaja w smutnych wa- 
runkach. Rząd austrjacki zrabował kościo- 
łowi w czasie wojny światowej 3 dzwony i 
zniszczył nowe, przed kiku laty przed woj- 
ną sprawione organy, zabierając 'drogie pisz- 
czałki. Do kościoła zakrada się wilgoć, któ- 
ra niszczy cały wewmiętrzny inwentarz koś- 
cioła i malowidło (polichromję wykonaną 
w roku 1893). Ogrodzenie wraz z bramą 
wchodową chyli się ku upadkowi. Brak 
funduszów i wielka drożyzna nie pozwalają 
obecnemu duszpasterzowi o własnych siłach 
pokonać trudności, aby przystąpić do grun- 
townego odrestaurowania kościoła. Utwier- 
dzeni w wierze świętej Ojców naszych, przy- 
wiązani do kościoła parafjalnego i Jego pa- 
miątek, czyż mamy obojętnie patrzeć na 
wys.:łki naszego ks. proboszcza, odzywają- 
cego się już nieraz z konieczności do swych 
parafjan o pomoc w zamierzonej akcji? Tru- 
dmości na jakie napotyka na każdym kroku 
w czasie tych ciężkich stosunków, nie zra- 
żają Go od powierzonej mu pracy, bo ufny 
jest w Opatrzność Bożą i dobroć szlachet- 
nych Rodaków i swych Parafjan. Niech więc 
każdy z nas pospieszy z pomocą Czcigodne- 
mu Duszpasterzowi i hojną ofiarą dopomoże 
do uskutecznienia zamierzonego przez Niego 
celu i tak jak nasi przodkowie pozostawili 
nam pamięć po sobie, dżwigając swój para- 
fjalny kościół kilkakrotnie z gruzów włas- 
nemi siłami, tak i my zostawmy go w chlub- 
nej postaci naszym przyszłym pokoleniom. 
abyśmy pozostali godnymi ich pamięci. 

Ponieważ przed utworzeniem się Komite- 
tu powziął czcigodny ks. proboszcz myśl 
składki na dzwon kościelny, na który zebrał 
dotąd 186.771 Marek, a potrzeba na to kilka 
mijjonów,Komitet pragnie rozpoczętą akcję 
przyspieszyć i nie tylko na jeden dzwon 
zbierać ofiary, ale ufundować kościołowi 
resztę zabranych dzwonów. przeprowadzić 
restaurację zniszczonych organów i kościoła. 
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a w końcu zająć się sprawieniem ogrodze- 
nia i bramy. 

Wszelkie datki, choćby najmniejsze, przyj- 
muje na miejscu w kanceelarji parafjalnej ks. 
Franciszek Sordyl wikarjusz, oraz upoważ- 
nieni do tego członkowie niżej podpisanego- 
Komitetu, na które to datki będą wydawa- 
lie odpowiednio pokwitowane cegiełki i be- 
dą one ogłaszane w „Kronice Kościelnej“. 
Imiona ofiarodawców zostaną zapigane ku 
wiecznej pamięci w pamiątkowej księdze. 

Kraków, dnia 19 marca 192 r. 
Leopold Goliński. Ks. Franciszek Sordyl. 
Marjan Wittek.  Edwardowie Ostaszewscy. 


Parafja WW. Świętych. Komitet parafjal- 
ny opieki nad ubogimi złożył doroczne spra- 
wozdanie czynności za ubiegły rok, protokół 
zebrania zamieściny w najbliższym numerze.. 
W uroczystość Zwiastowania N. Marji Panny 
odbyło się zwyczajne zebranie członków ar- 
cybractwa Trójcy Przenajświętszej. 

Rachunek przedstawiony w dniu 21 marca 
1922 r. za dotychczasowe roboty ciesielskie 
rh AK odbudowy kopuły. wynosi już 921.078 
Mk. 

„Składka na Mszy św. w dniu 25 z. m. przy- 
niosła +5.540 Mk., w dniu 26 marca b. r. 
15.206 Mk. 50 fenigów. 

„Parafja św. Krzyża. Rekolekcje dla Prąd- 
nika Białego będą w tamtejszej szkole od 
9 do 12 kwietnia b. r. Początek 8 kwietnia 
o godz. © wieczorem. 

Paratja św. Szczepana. Z Komitetu pa- 
rafjalneg.o dla ubogiej ludno- 
Sci. Komitet jak może zab:ega, by biednej 
ludności spicszyć z pomocą, która dlatego 
tak. jest wydatną, że szereg pań poświęca 
codziennie niemal kiika godzin pracy dla 
najbiedniejszych. To też z największem u 
znaniem podnieść trzeba ofiarną pracę Pal: 
prezydentowej Adeli Zollowej, ' Heleny Tu- 
rowiczowej, Flory Emilewiczówny, Emilji 
Retssowej, które sporządzają z dostarczonej 
przecz Kom:tet wełny ciepłe a bardzo gu- 
stowne swetery, czapki i inne okrycia, prze- 
znaczone dla najbiedniejszych. 

Rekolekcje. Polskie Stowarzyszenie 
kat. pracownie pod wezwaniem Najśw. Pan- 
ny Marji. ul. Krupnicza 34. urządza reko- 
lekcje wielkopostne dla swoich członków. 
oraz innych pracownie, zajętych po fabry- 
kach i biurach, ahy' dać wszystkim, nawet 
"iezrzeszonymi, sposobność zbliżenia się de 
najwyższej Prawdy, którą jest Chrystus Pan 
i zaczerjmięcia otuchv, energji do życia i 
pracy nieraz bardzo ciężkiej. l 

Rekolekcje odbęda sie w kościele św. To- 
masza (ul. Szpitalna i róg ul. św. Tomasza! 
w dniach 3, 4, 5. 6 i 7 kwietnia b. r. o godz. 
7 wieczorem; 8 kwietnia o godz. 6 spowiedź. 
a w niedzielę palmowa o godz. 8 rano Msza 
św. i Komunja św. 

Polskie pracownice stawcie .się! 

Paraija Bożego Ciała. Wiadomość 
o cudownym obrazie Matki Bos 
kiej w kaplicy Zwiastowania. 
Odwiedzających kościół Bożego Ciała ude- 
iza w nawie południowej wspaniały portal 
późnorenesansowy, prowadzący do kaplicy 
Zwiastowania, wystawionej w r. 1662 przez 
prałata Kan. reg. ks. Jacka Libery- 
usza. Przed wiekiem XVII. była także ne 
tem miejscu kaplica, nawet wcześniejsza da- 
tą swego powstania od wykończenia kościo- 
ła i nosiła nazwę Wniebowzięcia 
Najśw. Morii Pannyi Trzech Kró 
li. Kaplica w stylu odrodzenia. pokryta ko- 
pułą na zewnątrz, przypomina bardzo kapli- 
cę Lubomirskich w kościele O0. Dominika- 
nów w Krakowie. Wnętrze kopuły ozdobio- 
ne obrazami olejnymi z życia Matki Bożej. 
Kaplica w swym głównym ołtarzu ma obraz 
cudowny Matki Bożej, malowany na drzewie 
o złoconem tle. Matka Boża trzyma lewą re- 
ką Pana Jezusa. a w prawej jabłko. Dzie:- 
ciatko Jezus obejmuje rączką lewą grono 
z listkami wina. Obraz ten przynieśli ze sobą 
Kanonicy regularni, przybywając w r. 1405 
z Kłocka na Kazimierz i umieścili w kaplicv 
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Wniebowzięcia i Trzech Króli 
(z której dziś już ani śladu mie ma). W kil- 
kadziesiąt lat potem, z powodu wielkich i 
częstych cudów przy tym obrazie, Najwyżsi 
Pasterze Kościoła św.: Paweł II. Papież w r. 
1470 i Aleksander VI. w r. 1496, ubogac.li 
kaplicę licznemi odpustami. Obraz zostawał 
tam aż do połowy wieku XVII. w którym 
to czasie kaplica została z fundamentu prze- 
budowana. tak jak obecnie pod tytułem 
„Zwiastowania Naiśw. Marji Pan- 
ny | obraz cudowny do nowej budowy 
przeniesiony. (Edna) 

Parafia św. Józefa w Podgórzu. Montowa- 
nie organu ma siẹ ku końcowi. Poświęcenie 
odbędzie się w Wielką Niedzielę o godzinie 
9 ranc; następnic odprawi się uroczysta wo- 
tywa z kazaniem. a po wotvwie będzie uro- 
czyste wbijanie gwoździ. Bliższe szezegóły 
poda się później. W przyszłym tygodniu na- 
stąpi uroczyste wmurowanie w mur kościoła 
na chórze pergaminowego papieru, na któ- 
rym wypisane są na wieczne czasy imiona 
i nazwiska wszystkich ofiarodawców na or- 

any. 

W dalszym ciągu złożono na organy: Do- 
chód z wieczorku. urządzonego na organy 
w styczniu b. r. 200.000 Mk; Stowarzyszenie 
nękodzieln ków i przemysłowców 15.000 Mk: 
Stanisław Piątek 5.000 Mk: Edmund Trzceiń- 
ski 10.000 Mk; Drobne składki 9.834 Mk: 
"Towarzystwo „Lutnia“ z wieczorku 8.320 
Mk; Rodzina Bolechałów 5.000 Mk; Drobne 
składki 7.300 Mk; Pracownicy poczty pod- 
górskiej 20.000 Mk; Grono nauczycielskie i 
uczniowie szkoły im. Kościuszki 15.000 Mk: 
Wotywa 2 lutego b. r. 10.544 Mk. Ofiarv niż- 
sze od 5.000 Mk. podane są ogólnie w drob- 
nych składkach. (©. drrn.) 


Kościół Św. Barbary OO. Jezuitów. Re- 
kolekcie dla panó.w rozpoczynają się 
w poniedz ałck dnia 3 kwietnia b. r. o godz. 
7 wieczorem. Codziennie przez tydzień nauka 
o godz. 7 wieczorem. 

Rekclielzcje dia Pomocnic handiowych i 
biurewych. taraniem katolickiego Stowa- 
rzyszenia Pomocnic handlowych i biurowych 
w Krakowie, odbęda się w dniach od 8 do 9 
kwietnia h. r. rekolekcje pod przewodni- 
etwem ks. prof. J. Polońskiego. Pierwsza 
nauka w poniedziałek dnia 3 kwietnia o 
godz. 7T wieczór w kaplicy sodalicyjnej przy 
kościele św. Barbary (wejście przez bramke 
obok głównego wejścia na prawo). W so- 
bote dnia 8 kwietnia od godz. 6—9 wieczo- 
rem spowiedź św. W niedzielę 9 kwietnia 
Msza św. i wspólna Komunja św. w kościół- 
ku św. Wojciecha o godz. 8 rano. 


l ruchu ludności katolickiej. 
Dzieci ochrzczone. 


W parafji N. Marji P. ochrzczono 2 dzie- 
ci; w parafji św. Florjana ochrzczono troje 
dzieci; w parafji św. Szczepana ochrzczono 
11 dzieci: 7 chłopców, 4 dziewczęta; w pa- 
raijj św. Mixołaja ochrzczono dwoje dzieci; 
w parafji bożego Ciała ochrzczono twoje 
dzieci; w parafji św. Józefa w Podgórzu 
ochrzczono 10 dzieci. 


Zawarte małżeństwa. 


W parafji Najśw. Marji Panny. Związek 
małżeński zawarli: Karol Joźwiak z Wandą 
Christiani-Grabieńską. 

W parafji św. Florjana. Związek małżeń- 
ski zawarli: Franciszek Ksawery Fierek, 
urz. dvr. kołej. z Klementyną Augustowską, 
nauczycielką: Klemens Torosiewicz, właść. 
dóbr z Marją Filip. 

W parafii św. Mikołaja. Związek małżeń- 
ski zawarli: Włodzimierz Kwiatkowski, 
właśc. dóbr ze Stanisławą Frimmel; Franci- 
szek Sukert, ślusarz z Marją. Niemczyk; 
Wawrzyniec Karasiński, funkcjonarjusz o- 
grodu botan. z Marcjanną Kudas. 
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W parafji św .Szczepana. Związek małżeń- 
ski zawarli: „uljusz Żukowski. inżynier 
z Franciszką Adamską; Jan Świątecki, kapi- 
tan W. P. z Władysławą Załuską. 


Z kroniki żałobnej. 


W parafii Najśw. Marfi Panny. Zmarli: 
Anna Rvchłowska, lat 55, żona Piotra, 

W parafii św. Florjana. Zmarli: Wilhelm 
Kolpv. słuchacz filoz., lat 21; Wiktorja Prze- 
niosło, wdowa. iat 62; Adela Clossmann, 
wdowa. lat 79. 

W parafji św. Szczepana. Zmarli: Karol 
Brandhuber, emerytowany pułkownik, lat 68; 
Jzasław Roch Kowalski, słuhcacz praw Un. 
Jag.ell., członek Konferencji św. Orszuli, lat 
24: Małgorzata Krawczyk, wdowa, lat "0; 
Wojciech Świstak. pomocnik murarski. lat 
57; Marja Październa. żona cieśli, lat 70. 

W parafji św. Mikołaja. Zmarli: Jam Świ- 
tek, rewident kolej.. lat 47; Marja Sporn, 
mężatka, lat 36; Leon Zachara, żonaty, lat 
39; Agata Macałkowa, mężatka, lat 46; Ja- 
nina Szkolnikowska, lat 20; Wojciech Maciu- 
łek, policjant. lat 24; Władysław Dwernicki. 
rolnik. lat 74; Wincenty Broda. wyrobnik. 
lat 67. 

W parafii WW. Świętych. Zmarli: Jan 
Czaban. emrytowanv zarządca wymiaru ną- 
leżytości. 

W parafji Bożego Ciała. 
Pedracki, lat 58. 

W parafij św. Józetła w Podgórzu. Zmarli: 
Antoni Bartnicki, lat 78; Michał Kozioł, do- 
zorca przy rob. koło Wisły. lat 58 i czworo 
dzieci. 


marli: Leon 


Dziesięciolecia Stow. Związku 
S'różów katol. 


Związek krajowy Stowarzyszeń katolic- 
kich stróżów, robotników i służby domowej. 
obchodz.ł 10-lecie 19 marca b. r. t. j. w dzień 
św. Józefa, jako Patrona Związku. Nabo- 
żeńústwo w kościele św. Krzyża odprawił ks. 
Władysław Mikulski, kazanie okolicznościo- 
we wygłosił ks. Roman Stojanowski. Po 
południu. po odśpiewaniu nieszporów. ob- 
chodził Związek drogę krzyżową, a o godz. 
4 w sali Domu robotniczego przy ul. św. 
Tomasza 37. wygłosił ks. Ludwik Kasprzyk 
odczyt o znaczeniu rodziny katolickiej. wy- 
kazując zgromadzonym najważniejsze spra- 
wy w życiu redzinnem i społecznem. Prezes 
Związku w dłuższem swem przemówieniu 
wykazał znaczenie organizacji katolickiej 
Związku, jako jednej wielkiej rodziny, nio- 
sącej pomoc w krytycznych chwilach posz- 
czególnym rodzirrom, z okazji zaś 10-lecia 
Związku, wezwał prezes zgromadzonych do 
złożenia hołdu Ojcu św. Piusowi XI., przez 
powstanie i trzykrotny okrzyk na cześć Oj- 
ca Św.. a podziękowawszy zgromadzonym 
za l.czne przybycie, zaintonował „Boże coś 
Polskę”, eo zgromadzeni z zapałem odśpie- 
wali. © godz. 6 wieczór odbyło się nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie Związku w loka- 
lu przy ul. Zwierzynieckiej 7, pod przewod- 
nietwem prezesa p. Ludwika Gołębia, który 
przedłożył zgromadzonym sprawozdanie 
z czynności z ubiegłych 10 lat, co zgroma- 
dzeni „nagrodzili oklaskami, „a na wniosek 
Wydziału uchwalili jednogłośnie rozszerzyć 
nazwę stowarzyszenia Związku na całą 
Rzeczpospol.tą Polską. W końcu zamiano- 
wano za zasługi członkami honorowymi Dr. 
Józefa Ordyńskiego i Ludwika Gołębia, 7a- 
łożyciela Związku, po czem odśpiewano Ro- 
tę Konopnickiej. 

Wszelkich wyjaśnień w sprawach stróżów 
udziela się w biurze Związku stróżów przy 
ul. Zwierzynieckiej 7. | 


Prezes: Ludwik Gołąb. 


„Zranionem Sercem chciał Zbawiciel oka- 
zać wielkość miłości, jaką ma dla Kościoła". 
Błog. Beda. (In Cantica 1. IV.). 


_„_ KRAKOWSKA KRONIKA KOŚCIELNA, Str. T. 


Wolnomyślicielstwo, 


Nad wejściem do słynnego uniwersyte- 
tu w Upsali (Szwecja), wypisane są na. 
stępujące prawdziwe słowa: „Wolność 
myśli jest to rzecz piękna, ale 
poprawność myśli jest lep- 
sza”. 
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W r. 1849 w parlamencie francuskim 
słynny Thiers m'a} mowę o wolności 
nauki. Ktoś przerwał mu i rzucił uwage, 
że Kościół jest wrogiem wolnej myśli nie- 
podległej. a ta niepodległość myśli, to 
przecież zasadniczy dogmat nowoczesne- 
go postępowego społeczeństwa. Thiers na 
to odpowiedział tak: „Pochlebiam sobie. 
że się mcegę zaliczyć do nowoczesnega 
postępoweeo społeczeństwa; odbyłem też 
gruntowne studia nad tak zwaną niepo- 
d'egłą myślą. ale stwierdziłem przy tem 
we wszystkich wypadkach, że religja 
tylkotemu przeszkadza w my- 
Ślen.iu, k,to, nie jest stworzony 
na myśliciela. 


Liturgiczny kalendarz tygodnia po piątej 
Niedzieli Postu. 


PCniedziałek, 3 kwietnia: W  Epistole 
(Lekcji) jest mowa o tem, jak to na we- 
«wanie proroka Jonasza nawet poganie 
w Niniwe czynili pokutę. (Jonasz 3. 1— 
10). Jakże inaczej zachowują się żydzi! 
Oni o pokucie nie myślą wcale. Dlatego 
w Ewangelji (Jan 7, 32—39) Chrystus 
Pan zapowiada im, że już tylko „malucz- 
ko“ będzie wśród nich przebywał. Potem 
na pokutę już będzie za późno. Będzie- 
cie Mnie szukać, ale nie znajdziecie!“ — 
Straszliwa to groźba Boża. a jakże stra- 
szliwie nieraz się spełnia! 

Wtorek, 4 kwietnia: Epistoła (z Da- 
niela XV, 28—-42) przypomina Daniela 
proroka, który nieustraszony we lwiej 
jamie nawet dawa! świadectwo Bogu. 
Ten, którego Danicl był figurą—przepo- 
wńednią, Chrystus Pan. nierównie spokoj- 
niejszy od Daniela, oczami i sercom 
zaopatrzony w wolę Ojca niebieskiego, 
n.eusiraszony wśród „lwów” w postaci 


.śwolch wrogów. idzie prostą drogą na 
, spełnienie Swego zadania (Jan VII, 1-13). 


Środa, 5 kwietnia: Zaślepione żydow- 


' stwo ciągle jeszczo nie chce zrozumieć. 


że Chrystus Pan nie po to przyszedł, że- 
by ludziom dawać wielkość ezy to poli- 
tyczna czy społeczną. Więc Pan Jezus 


z naciskiem podkreślą znowu, że On 
przyszedł po to. — aby  „owieczkom 


5wo:m', t. j. nam, dać żywot wieczny. 
bo Cn i Ojciec to jedno. Żydzi chcą Go 
znowu ukamienować za to, ale Pan Je- 
zus powoluje się na cuda Swoje jako na 
dowód prawdy tego, co powiedzial. 
(Ewangelia ze św. Jana X. 22—38). Pan 
Jezus żywot wieczny dsje owieczkom 
Swoim przez Swoje dzieło odkupienia. 
przez mękę i śmierć, która jest najwię- 
kszym czynem miłości bliźniego. W sta- 
rym Testamencie Bóg nakazał był wiele 
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uczynków miłości. Dzisiejsza Epistola 
(z księgi Mojżesza XIX, 11—19) wylicza 
ich aż 23: Chrystus Pan wszystkie je wy- 
pełnił przez Swoją Ofiarę. 

Czwartek, 6 kwietnia: Lekcja zawiera 
wspaniałą modlitwę o przebaczenie i po- 
jednanie z Bogiem za pomocą Ofiar je- 
rozolimsk'ch; modlitwę tę wygłosił Aza- 
jasz, jeden z trzech młodzieńców w plc- 
cu gorejącym, wśród tęsknoty za dale- 
ką ojczyzną z jej świątynią i ofiarami. 
(Daniel V, 25 i 34—45). 

W Ewangelji widzimy Magdalenę u 
stóp Pana Jezusa, błagającą również o 
przebaczenie i pojednanie z Bogiem: Ma- 
gdalena, to bardzo piękny dla nas przy- 
kład pokuty i skruchy. 

Piątek, 7 kwietnia: Nadchodzący W. 
Piątek swoje cienie już kładzie na litur- 
gjg tego piątku. W Ewangelji sły- 
szymy prorocze słowa arcykapłana, że 
jeden musi umrzeć za cały naród. —- 
Chrystus Pan po wskrzeszeniu Łazarza 
wieu nawrócił do wiary w Siebie. To 
było bardzo nie na rękę Faryzeuszom, 
którzy postanawiają usunąć Go z drogi 
ża wszelką cenę. (Jan XI, 47—54) — 
W Ep'istole prorok Jeremiasz, który był 
przomawiuł do głuchych uszu i nacienpiał 
sią wiele, ale wytrwał do końca w służ- 
bie Bożej, błaga Boga o pomoc. Podo- 
bioństwa do Chrystusa Pana nie trudno 
się dopatrzeć tutaj. (Jcrem. XVIL 13—- 
18). 

Sobota, 8 kwiotnia, przynosi ciąg dal- 
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publiczną 


na następujących warunkach: 


niż emisyjna. 
IY. 


v. 


cznia 1922.5 


wie, ul. Kordeckiego L. 21. 
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l. Akcje N. emisji są na okaziciela. 

. Pierwszeństwo do nabycia akcji 11. emisji służy właścicie- 
lom akcji I emisji w stosunku 3 nowe na 2 stare akcje. | 

. Pozostałe akcje nie rozebrane prze” dawniejszych akcjo- ` 
narjuszy przydzielone będą według uznania Zarządu, 
ewentualnie sprzedane publicznie po cenie nie niższej 


O, pociągnij, 
| do 


Cenę emisyjną nowych akcji określa się na Mkp. 1.150.— 
dla właścicieli akcji l. emisji, którzy skorzystają z prówa ` 
pierwszeństwa i na Mkp. 1.400.— dla reszty nabywców. | 
Pod względem udziału w zyskach i praw, przysługują- || 
cych akcjonarjuszom, akcje II. emisji są zrównane z akcja- | 
mi I. emisji z prawem do dywidendy od dnia 1. sty- 


Dyrekcja Spółki w Krakowie, ul. Sławkowska J1/1 i jej Od- 
działy we Lwowie, pl. Trybunalski L. |. 


Polski Bank Przemysłowy we Lwowie i jego Oddziały. 
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liturgji: Więc w Epistoie przypominają 
się nam zamachy żydów przeciw Jere- 
mjaszowi, znienawidzonemu  prorokowi: 
Jeremiasz prosi o zachowanie przy 
życiu, gdyż rodakom swoim tylko 
dobrze czynił; prosi też o zemstę 
nad wrogami (Jerem. XVIII, 18—23). 
Jakże inaczej zachowuje się Chrystus 
Pan! Oto zbliża się koniec jego ziem- 
skiego życia, i jedno proroctwo po dru- 
giem ma się w Nim spełnić. Chrystus 
Pan nieustraszony patrzy śmierci prosto 
w oczy. Żydowskie święta wielkanocne 
nadchodzą, Jerozolima roi się od piel- 
grzymów. Nie wiedzą oni jeszcze, jak na- 
prężone są stosunki między Panem Jezu- 
sem a żydowstwem urzędowem. Dlatego, 
gdy się dowiedziały masy ludu, że Chry- 
stus Pan zbliża się, urządziły Mu serde- 
czną owację. Na placu przed świątynia 
Grecy — poganie — pragną Go poznać. 
Chrystus Pan oznajmia, że „nadeszła go- 
dzina, aby był uwieltiiony Syn człowie- 
czy! * Ale „ziamo pszeniczne nie przynie- 
sie owocu, jeżeli przedtem upadłszy w 
ziemię nie obumrze”, t. j. uwielbienie to 
nastąpi przez śmierć Chrystusową. I ode- 
zwał się głos z nieba, silny jak grzmot: 
„I uwielbiłem i jeszcze uwielbię*. Pan 
Jezus objaśniając ten głos, mówi: .,Teraz 
jest sąd Świata; teraz książe tego Świata 
precz wyrzucony będzie. A ja, jeśli będę 


podwyższony od ziemi (na krzyżu), po- 
ciągnę wszystko do siebie“. 
Panie Jezu. wszystko 


Siebie! 


SUBSKRYPCJĘ 


VI. Posiadacze akcji I. emisji mają prawo wykonania prawa 
poboru w przeciągu 6-ciu tygodni od dnia ogłoszenia sub- 
skrypcji, wedle p. II. i IV. warunków subskrypcvjnych. 

VII. Decyzję co do przydziału akcji dla nowvch akcjonarju- 
szy zastrzega sobie wyłącznie Zarząd Spółki z tem, że 

akcjonarjusze, o ile uie otrzymają przydziału 

il. emisji do 5-ch miesięcy od dnia ogłoszenia sub- 

skrypcji, otrzymają zwrot wpłaconych kwot wraz 50 

odsetkami od dnia wpłaty. 

emisji są już skonfekcjonowane i starzy 
akcjonarjusze mogą natychmiast po przedłożeniu posia- 
danych akcji do ostemplowania i zapłaceniu należy- 
tości, odebrać oryginalne sztuki akcji II. emisji, 

IX. Zgłoszenia i wpłaty subskrypcyjne przyjmują: 
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VII. Akcje II. 


i w Częstocho- 
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OGŁOSZENIE SUBSKRYPCYJNE. 


Na podstawie postanowienia Ministra Przemysłu i Handiu, oraz Skarbu z dnia 24. sierpnia 1921, 
ogłoszonego w Monitorze Polskim Nr. 2:8 z dnia 26. września 1921 podnosi się kapitał akcyjny Firmy 


Zakłady Przemysłowe i Wydawnicze „RYKGRAF”* $. A. 


z kwoty Mkcp. 15,000.0006.— do wysokości kwoty Mkp. 45,000.0060.— przez wypuszczenie 36.000 
sztuk akcji 1}. emisji wartości nominalnej A Mkp. 1.000.— na kióre-to akcje ogłasza się niniejszem 


Polski Bank Krajowy we Lwowie i jego Oddziały. 
Bank Ziemian we Lwowie i jego Oddziały. 

Bank Narodowy w Warszawie i jego Oddziały. 
Bank Ziemiański w Warszawie i jego Oddziały. 


A N 
S ©aa EE ODM 


Do Czytelników zamiejscowych 


Dotychczas wpłynęła stosunkowo ma- 
ła liczba zamówień z prowincji. Wobec 
tego mie uczyniliśmy dotąd zmian tech- 
nicznych w układzie pisma. Obawiamy 
się też, czy „Kronika? jest na czas do- 
ręczana. Te braki będą usunięte. gdy 
przybędzie więcej prenumeratorów. 


NA FUNDUSZ WYDAWNICZY 


„Krak. Kroniki 


stovcietmej* złożyli: 

M. Popława, z parafji Bożego Ciała 
1.000 Mk. — N. N. z Podgórza 200 Mk. 
Józefa Wrońska z Podgórza 250 Mk. — 
Ks. Superjor N. N. 500 Mk. 

Wszystkim szlachetnym otiarodawcon:: 
składa się serdeczne podziękowanie i sto- 
krotne „Bóg zapłać”. ' 

Do zbierania ofiar i datków na rozsze- 
rzenie „Kroniki” upoważnieni są wszyscy 
XX. Proboszczowie i Przełożeni zakonów 
w Krakowie, 


Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


|Kadzidło kościelne | 
Królewskie po Mkp 1000. za 1 kg. 
Kościelne 0 „ „ „1 ESC | 
» 1 2) 2» 600 N 9 ked 
| „Dobrołin* najlepsza pasta do obuwia Í 
poleca Firma: 
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Wydawcy: XX. Proboszczowie i Przełożeni zakonów w Krakowie. — Odpowiedzialny redaktor: X. Józef. Mazurek. 


DRUKARNIA „GŁOSU NARODU* W KRAKOWIE. 


